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J i . t ro  V» kościele  P an ien  Wizytek na  K ra k o w s k ić m -P rz e d -  
roieściu, p r z y p a d a  d o ro czn a  u ro c z y s to ść  Ś w ię teg o  F r a n c i ­
szka S alezego , b iskopa  G enew sk iego ,  f u n d a to ra  tegoż  z a ­
konu. U ro czv s to ść  ta o d p ra w ia ć  się będzie  z w ys ta w ien iem  
N. SAKRAMENTU, kazaniem  i p ro c e s ja ,  tak z ran a  jak  i po 
p o łu d n iu .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le stw a  Polskiego. 

i.  PRZEZ NAJWYŻSZE ROZKAZY JEGO CESARSKO- 
KROLEWSKIEJ MOŚCI, w y d a n e  d o  Z arządu  C y w iln eg o .—  
W  G atczyn ie .  dn ia  t g o  G ru d n ia  1 8 3 4  r o k u .—  Posunięc i  za 
w y s łu g ę  lat. Z a s se s o ra  kollegja lnego na r a d c ę  d w o ru  Nai- 
cee lm k  w y d z ia łu  k o r re s p o n d e n c j i  zag ran iczne j  w zarządzie  
W a rsz aw sk ieg o  w o je n n e g o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  i p- o. s t a r ­
szego  c e n zo ra  w W arsz aw sk im  kom itec ie  c e n z u ry  Hignet  ł .
Z sek re ta rzy  kolegjal. n a  r a d c ó w  h o n o ro w y c h .  W W a rsz a ­
wskie j policji  wykonaw czej:  K om isa rz  cyrku łu  i g o  B o n d a -  
rzew ski ,  i ad junk t  ko m isa rza  cy rk u łu  2 g o  Ostaszew ski ;  u -  
r z ę d m c y  b iu ra  nacze ln ika  w o je n n e g o  ok r .  Kaliskiego H ak-  
k e r  i Grodzki, i u rzędn icy  do p ism a  w kancelarj i  p r z y b o ­
c zne j  N am ies tn ika  Jam io łkow ski  i D zierżanow ski .  Z s e k re ­
tarzy g u b e rn ia ln y c h  na sekr .  kolegjal.  U rzędnicy  w b iu rach  
n acze ln ików  w ojennych :  O kręgu  Kaliskiego S iuzew ski ,  i gu -  
b e rn j i  R adomskie j  Czerkąwski;  u rzędn ik  do p isma w k a n c e ­
larji p rzy b o czn e j  Nam es tn ika  K o ś c iu izk o -S iech n o w iec k i .
Z r e g e s t r a to r a  ko ieg .  na sekr.  g i b e r .  Były u rzęd n ik  do  p i ­
sm a, o b e c n ie  p o m o cn ik  dzienn ikarza  i a rch iw is ty  w  za rzą ­
dzie  W arszaw sk iego  w o j e n n e g o  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r a  Radzi 
s z e w s k i .— Uwolniony od służby: Urzędnik  do szczególnych 
p o r u c z e ń  p r z y  N am ies tn iku  K ró lestw a, r a d c a  d w o ru  szam  
b e ta n  h r a b ia  Zamojski,  jak o  n ie w ra c a ją c y  z u r l o p u .—  Były 
nacze ln ik  wvdeialu  u r lo p ó w  n ieo g ran iczo n y ch  w z a r z ą d z is 
g łó w n y m  sp isu  i zaciągu w o jskow ego ,  r a d c a  d w o r u  Stejn, 
p r z y  uw oln ien iu  od  s łu ż b y  n a g ro d zo n y  zostaje  r an g ą  radcy  
k o l leg ja lnego . —  Dnia 2 g o  g ru d n ia  1 8 5 4  roku.  P osun ięc i  za 
w y s łu g ę  lat. Z r a d c v  koli  g ja lnego  na r a d c ę  s ta nu :  N acze l­
nik  Kaliskiego o k ręgu  ce lnego ,  b a rp n  U n g e r r i rS te rn b e rg .
Z a s se s o ra  kulleg . na r a d c ę  d w o r u .  .Członek Warszawskiej  
k o m o ry  sk ładow  ej Dzięgielewski — Z ra d c ó w  h o n o r ,  na a s e ­
s o ró w  kolleg. Młodsze członek W arszaw skie j  k o m o ry  sk ła ­
dowej Witkowski,  i p o m o c n ik  d y re k to ra  k o m o ry  W in c e n j3 
i k a s je r  M ordwin.  —  Z sek r .  kolegjal. na  ra d c ó w  honor .  P o ­
m ocn ik  d y rek to ra  k o m o ry  W ie ru sz ó w  i kas jer  S z u m m e r ,  i 
s e k re ta rz  k o m ory  skł. w  W arszaw ie  B o r tn o w sk i .—  Z r e g e s -  
t r&tbrów koleg. na s e k r  gub.  Były r e g e s t r a to r  i płatnik ko­
m o ry  skład .  W arsz aw a .  obeC m e u rz ę d n ik  p ro w ian ck i  armji  
czynnej  Sołowiewicz;  p i sa rz e  na  k om orze  celnej Granica  
Borkow ski,  n a  k om orze  celnej  Zawichost:  B i . rnack t ,  T o m a ­
szkiewicz i Dobrzańsk i ,  i- A  p rz y k ó m ó rk u  ce lnym  W ła d y -  
s ta w ó w  D utkow ski.—  Na r e g e s t r a to r a  koleg. P isa rz  k o m o ry  
Celnej W ie iz b o łó w  M ły n a rs k i .— P o su m ę ty  za odgnaia ten ie  
s ię  w służb ie .  Z r ad cy  h o n o r o w e g o  na  a s s e s ,  koleg  P. o 
nacze ln ika  p o w .  L ipnow skiego  w  g u b o r .  P łockiej K leczew -

sk l .—  Uw oln iony  od  s łu ż b y  na w ła s n e  żądanie :  R adca  r z ą ­
du g u b e r r i ja ln e g o  R a d o m s k ieg o  Biernacki, z m u n d u re m  do 
u rzęd u  p r z y w ią z a n y m .—  Unia 5 g o  g ru d n ia  1 8 5 4  r. U w o l ­
n iony  od  s lu ib v :  S e k re ta rz  ad ju n k t  kancelar j i  r a d y  adra in . ,  
r a d c a  h o n o ro w y  E rn e r .  (D. n.)

—  Nam iestn ik  K ró les tw a o św ia d cza  podz ięk o w an ie  s w o ­
je ,  u w o ln io n e m u  na w łas n e  ż ą d a n ie  z p o w o d u  os ła b io n e g o  
zd row ia  od o b o w iązk ó w  członka r a d y  g łów nej  op iekuńcze j  
z ak ładów  d o b ro c z y n n y c h ,  t a jn e m u  r ad cy  Eljaszewiczowi,  za 
o d z n a c z a ją c ą  się go r l iw ość ,  z jaką  p rzez  p rzesz ło  d w u n a ­
stoletni  p rz e c ią g  czasu p o m ie n io n e  obowiązki s p r a w o w a ł .

Z a rzą d  W a rs za w sk ie g o  O b er-P o licm a js tra . — W  Nrze 22  
Dziennika W arsz aw sk ieg o  r. b . .  uczyn iono  w ezw an ie  ó u j ę ­
cie lokaja m a jąceg o  się nazyw ać  F ra n c iszek  D ąbrow sk i ,  a 
k tó rego  p ra w d z  w e  nazw isko  w ia d o m e m  nie b y ło ,  po  s p e ł ­
n ieniu  k radzieży  rsr .  t 2 i 4 (złp. 8 , 1 6 0 )  z d o m u  Nr. 4 9 0 /1  
zb ieg łego .  O becn ie  s p r a w d z o n o  na g ru n c ie  gm iny  Szumlin, 
że posz u k iw an y  nazywa się Józef  Sejd ldz ,  że  pochodz i  
z mi»sta  Pajęczna,  z powsatm W ie luńsk iego ;  że d a w n ie j  był  
p isa rzem  p rzy  w ó jc ie  g m in y  Szum lin ,  lecz za złe p o s t ę p o ­
w an ie  o d d a lo n y m  został.  Również  pow z ię to  p rzek o n an ie ,  
że  p osz uk iw any  te raz  Józef  Sejdlitz, za p rzew in ien ie  w r o ­
ku i 8 48, p o z o s ta w a ł  do roku 1 8 5 1  w  więzieniu  W arsz aw -  
skió.m. W zywa się p rze to  k a żd eg o  z m iesz kańców  tu te jszych  
iżbv p o sz u k iw an eg o  w  raz ie  d o s t iz e ż e n ia  p r z y t rz y m a ł  i n a j ­
bliższej w ładzy  policyjnej odstaw ił .

—  Na o n eg d a js zó m  c e n t ra ln ć m  p o s ie d z e n iu  W a r s z a w ­
skiego T o w arz y s tw a  d o b ro c z y n n o śc i ,  d o  g r o n a  tegoż t o w a ­
rzystwa zap roszen i  zostali: W W. Jó z e f  E psz te in ,  K arol  J e ­
z io rań sk i  i Antoni W rotnow ski .

—  W przyszłą  ś r o d ę  d y re k c ja  t ea t ru  u rządzi  zabaw ę '  ua 
korzyść  W a r s z , w sk iego  T o w a rz y s tw a  d o b ro c z y n n o ś ć ) .—  
O sz czeg ó łach  późnie j  d o n ie s io n ś m  będzie .

% D okończenie.—  W trzecim roku życia Jan Ra- 
ratier umiał już pisać. W  czwartym m ów ił po łac i­
nie z ojcem, po francusku z matką, a po niemiecku ze 
służącą. W siódmym nauczy ł  się dokładnie języków, 
greckiego i hebrajskiego. Mając dziewięć lat u łoży ł 
słow uik hebrajski i słow nik grecki z najtrudniejszych 
wyrazów starego i nowego testamentu (każden z tych 
słow ników  zawierał od 300  do 400  kart in 4to) w'raz 
z .uwagami krytycznemi które dowodziły w nim nie- 
zw ykłei-dojrzało ści umysłu; dokończył także w owym  
czasie przepisywania po hebrajsku książki-pod-napi­
sem: D iblja p a r ta  Opitiusa i wydał przekład tegoż 
dzieła na łaciński język. W tymże czasie drukował 
w piśmie perjodycznein wychodzącćm wówczas wNiem- 
czech pod tytułem H ibljoteka germ a ń sk a , kilka roz­
praw które zwróciły na niego uwagę ówczesnych nie­
mieckich erudytów. W roku 1732 (m iał wówczas je- 
dynaście lat) w ydał francuskie tłumaczenie manuskry­
ptu hebrajskiego z dwunastego wieku p. t.: P odróż 
Benjam ina z Tudele wraz z przypiskami i rozprawa­
mi które zapełniają tom cały , i zadziwiają jeszcze

« ■ ■ ■  ■■■■ m u m i i ■ l im  < MW i T r r i~ m

dzisiaj kommenlalorów, wykazując jak wielkie oczy- 
tanie i siła  logiczna zdobiły już wówczas tę lak m ło ­
dą jeszcze um ysłowość. W tejże epoce skomponował 
po łacinie dzieło teologiczne i rospoczął polemikę 
nader żywą z dziennikarzami z Trovaux w pewnej kry­
tycznej kwestji. Nagle um ysł jego skierow ał się na­
miętnie ku naukom matematycznym. Zbudował sam  
sobie z tektury instrumentu potrzebne do tych nowych 
studjów, i w kilka dni doszedł przez wysilenie jedy­
nie swojej intelligencji, różnych metod rachunkowych 
których w braku książek nie m ógł zaczerpnąć od u- 
czonych którzy gó poprzedzili.— 1’rzesła ł rozprawy o 
astronomji królewskim akademjom Prus i Anglji, i 
akademja pruska przyjęła go do grona swoich człon ­
ków. Ńie zaniedbywał wszakże swoich poszukiwań 
w przedmiocie kościelnych starożytności. W r. 1735  
napisał kilka rozpraw, z których jedna tycząca się 
chronologji dawnych professorów wyszła z druku do­
piero w roku 1740. W ydał lakiż opis skrócony s to ­
sunków  p a p ie żu  Klem ensa X lgo  z  królem  obojga  
S y c y /ji . a to w dalszym, ciągu Obrony m onareliji S y ­
c y lijsk ie j  przez Ludwika. W roku 1738 przesłał do 
akadcmji nauk i umiejętności w Paryżu projekt roz­
poznawania długości jeograliczuej za pomocą zboczeń 
igły magnesowej, dołączając do tego projektu busso- 
lę. swojego wynalazku, a przy tern trzy rozprawy, je ­
dną o łamaniu się światła, drugą o zboczeniu eklip- 
tyki, trzecią o najlepszym układzie tablic astronomi­
cznych.

Łatwość lej cudownej iutelligeucji była tak wielką 
że w trakcie tych mozolnych poszukiwań uprawiał 
bez trudu studja nad językami i literaturą wszystkich 
czasów i krajów, nad napisami, modelami, staroży­
tnościami egipskiemi, chińskiemi. iudyjskiemr, grec: 
kiem i i rzymskiemu Zaczynał w łaśnie myślić o w y­
nalezieniu klucza do ezytania hieroglifów, kiedy u- 
inarł 5go września 1740  roku, w dziewiętnastym ro­
ku życia. v

Usposobienie jego  nie było ani zanadto poważne, 
ani zanadto smętne, jąkby to sądzić można, bacząc na 
liczne i trudne prace jakie przedsiębrał, przeciwnie 
zawsze, zachował swobodny um ysł i w esołość m ło­
dzieńczego wieku. Zdawał się pracować bawiąc się. 
Jedynym jego profesorem był jego ojciec, pastor pro­
testancki, którego wszystkie usiłowania dążyły nić 
ku podnieceniu zapału syna do nauki, ale owszem  
ku powstrzymaniu tej zbytniej żądzy kształcenia się. 
Pastor Baratier był to człowiek bardzo wyksztafcohy, 
zasób jednak wiadomości jaki posiadał nie m ógł iść 
w porównanie z wykształceniem  syna; celem stoso­
wnego rozwinięcia tej rzadkiej intelligencji wprową- 
d ^ ł a m w u ż j e i e m e t o d ę J ^
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Przywitawszy się z obecnymi, po grzecznym i 
zimnym ukłonie Szylackiem u, zasiadł Edward w roz-  
weselonem  towarzystw ie, ale w ym ów i! się od kieli- 
ągfta twierdząc, i e  po tak długiem , obłożnem cier­
pieniu. niewolno. mu żadnych trunków używać. Go­
spodarz nie bardzo kontent z tego zakazu, postaw ił 
przed nim kieliszek napełniony winem , pierwszy raz 
odkorkowanem, jak m ów ił, od śmierci nieboszczyka.

—  Ulepek! Łagodniutkie! l>9,n
—  To panienka pić może, wtrącił któryś z obe­

cn y ch , ot*3,tó9jdoe w ci .ysśmj o ;wo1«W  mis'' vł •
Od czasu przybycia Edwarda, oczy Szyłackiego, 

»ie m ogły się odlepić od jego twarzy, zmizerniała 
bo dobrze, w łosy zrzedly i oezy trocha się w głąb  
cofnęły. Jeszcze nie przyszedł do siebie po tak ob­

fitej utracie krwi i kto go pierwszy raz obaczył po 
©zdrowieniu, wielką w  nim m ógł dostrzedz zmianę. 
Teraz po doznanych kilku wzruszeniach, tak w strzą­
sających człowiekiem  o nerwach drażliwych, przy 
oczach nieco m głą zaszłych, bladość jego  chorowit- 
szą się zdała, zwłaszcza też w  porównaniu z pło- 
mieniejącemi licami obecnych.

—  Go mnie ten chłopiec zaw in ił, żeby mu tak 
zdrowie poturbować, pomyślał Szyłacki, daremnie u- 
siłując lew y wąs pokręcić. Eustachy obiecał, że 
nas pogodzi^ niechże się weźm ie do roboty , bo mnie 
dalibóg, djabelme przykro.

•— Eustachy, zaw ołał szepleniąe i nie wstając 
z miejsca, chodźno tu jegom ość mam ci coś pow ie­
dzieć.

i—n Ó  co idzie? zapytał gospodarz domu, w sparł­
szy się protekcyjnie na barkach sąsiada.

—  Siądźno przy mnie, wstać nie m ogę, takim 
ciężki, uważasz. Z uśmiechem pobłażania, którego  
odcień chciał g łów nie Edwardowi dać do zrozumie­
nia. siadł gospodarz domu przy sążnistym sąsie- 
dzie.

—  Uważasz, między nami, mruknął niby po ci­
chu Szylacki, sam kaszy nawarzyłeś. Ty widzisz 
głów nie winieneś tem u, że mnie brak kawałka w ar­
gi, kilku zębów,, wąsa i że O łe lsłiego  mogli byli

porwać djabli, uważasz, chłopak tak mizerny, jakby 
miał suchoty, nic nie pije.

—  Co też pleciesz? einGiljoqn min s eszw
—  O! cierpliwości, widzisz Eustachy, je je ­

stem baba, żebym tam miał przed kim to wypaplać, 
ale prawdv w  bawełnę nie owijam. Kiedyś obiecał 
ie  mnie formalnie pogodzisz z Edźiem , uważasz, to 
nietrać czasu na próżno, przecieżeś nas głów nie tu 
po to sprowadził, żeby się z nim pożegnać przed od ­
jazdem, Jacek ma nawet wiersz coś tam na tę in­
tencją, ale to niespodzianka, widzisz. Mnie dalibóg 
brak cierpliwości i sam gotów em  iść do chłopaka.

—  Przedewszystkiem  przyzwoitość! odparł E u ­
stachy, zaraz w e W łaściwy sposób odrobimy całą 
sprawę. m y s e b e M  i . i j m ą m n J  jbinJeJgo o m a  bo

—  Spieszie się. uważasz, b s dalibóg tak chłó- 
pak wygląda poturbowany, że aż się serce kraje.

Edwarda tymczasem opanował zapamiętały jakiś 
myśliwy, w  opowiadaniach swoich mało snać znaj­
dując wiary u obecnych, cisnął się na gościa n ow e­
go jakby na pewną zwierzynę. Edward, na którego 
to zebranie nienajkorzystniój oddziaływało, —  jak­
by odurzony gwarem , dymem i wykrzykarai, spo­
kojnie palił cygaro i słuchał, nic a nic nie rozum ie­
jąc przypowiastek myśliwych. Zresztą obecnosc Szy­
łackiego niecp go żenowała, wiedział tylko ale nie



mowie do tłumaczenia Podróży R abbi Benjam ina s y ­
na Jonasa z  'ludele. Nauczył on go starożytnych i 
nowożytnych języków, jedynie za pomocą czytania 
biblji w tych różnych językach pisanych i bez pomo­
cy żadnej grammatykl. Autorów greckich i łacińskich 
d a ł  mu do ręki dopiero wówczas, kiedy rozumiejąc 
już ich dokładnie młody Beratier samą przyjemność 
tylko w czytaniu ich czerpać mógł. Znajdujemy zre­
sz tą  plan metody edukacji młodego Jana Beratier spi­
sany w traktacie w języku niemieckim wydanym w Stet- 
tynie i w Lipsku w roku 1728. Śmierć przedwczesna 
tego młodego gienjusza zdaje się fla nieszczęście s tra ­
szliwym dowodem, jeżeli nie już  przeciw dobroci me­
tody, to przynajmniej przeciw przyśpieszaniu um ysło­
wego wykształcenia m łodego dziecka jakiekolwiek by 
b y ły  jego zdolności; dowodzono wprawdzie że choro­
ba na którą młody Baratier um arł ,  nigdy zbyteczne­
m u oddawaniu sir. pracy nie może być przypisywaną, 
ałe w takim razie bardzo trudno jest stanowczo cóś 
wyrzec; i powątpiewanie jest dozwolonem. Trzeba się 
dziwić takim zjawiskom, wielbić je  może, ale nigdy 
zazdrości one wzbudzać nie powinny.

WIADOMOŚCI ZABRANI CZAK
A N O L J A.

Londyn 22 S tyczn ia . Wielka uczta wieczorna dla 
panów Milner Gibson, Bright i Cobden, o której wspo­
mnieliśmy wczoraj, w ypraw ioną była w piątek w ob­
szernym gmachu Giełdy zbożowej przez wyborców 
z Manchester. Na tej po litycznej herbacie uważano 
obecność licznych członków parlamentu. Pan Milner 
Gibson pierwszy przemówił do zgromadzenia. Mowa 
jego wymierzona przeciw teraźniejszej wojnie, przy­
jęta była z najżywszemi oklaskami w tem  zgromadze­
niu, w którem wszyscy byli jego przyjaciółmi. PP. 
Bright i Cobden. mówili w tym samym duchu wpośród 
zapału  słuchaczy, po czem zgromadzenie wotowało 
podziękowania dla mówców i rozeszło się.

  Times nieprzeslaje gwałtownych ataków prze­
ciw rządow i. Dziś między in nenii mówi on, iż długie 
posiedzenia rady ministrów, która codziennie się zgro­
madza, nie są poświęcone bynajmniej sprawie k rym ­
skiej,  pomimo tak niebezpiecznego przesilenia, ale 
roztrząsaniu procesu niejakiego pana Kenedy. Dzien­
nik len naturalnie odwołuje się do najwyższego obu­
rzenia narodu, w obec tak nadzwyczajnego nadużycia.

(Neve Preussische Zeitung).
Londyn 23  S tyczn ia . Posiedzenia parlamentu roz­

poczęły się dziś na nowo. (Neue Preus. Zeitung).
A U S* T R J A.

Wiedeń 23 S tyczn ia . Jej € .  Mość uda się w łych 
dniach do Schónbrunn, część służby już dziś tam wy­
s łaną  została. Wiadomo, że i panujący Cesarz Fran- 
ciszek-Józef urodził się w Schónbrunn.

—  Poseł saski pan vou Kon ner i Iz. daw ał przed­
wczoraj wielki obiad, na którym znajdow ał się po­
se ł  GiiSAKSKO-Rossyjski książę Gorczakow.

(Neue Preussische Zeitung).
B E L G J A.

B ruxe/la  22 S tyczn ia . Wczorajszy dzień już po 
drugi raz okazał się fatalnym dla Bruxelli. YV roku 
1821 tego samego dnia spalił się pałac stanów jcne-

widział,  że zaraz po pojedynku przeciwnik podając 
rękę zgody, szczerze go żałował. O dtąd  było to pier 
wsze z nim spotkanie, ale choć był obrażającym, 
w strzym yw ał się od pierwszego kroku ku zgodzie, 
mniemając, że jako dla ciężko rannego, powinnaby 
dtrona przeciwna zrobić ustąpienie. P rzeczuw ał m y ­
śli Sźyłackiego, dowód, że zobopólnie uraza przeba 
czona była. W łaśn ie ,  kiedy sąsiad dokończał mu hi- 
storji o wyżlicy kurlandzkiój, która w  dwudziestym 
polu  zawodu swojego, s tawała dziarsko do ku ro ­
pa tw  i zojąców, Eustachy siadł przy nim z drugićj 
strony.

—  Nie uwierzysz, szepnął, przerywając bez cere-  
rsonji myśliwemu, jak interesująco teraz wyglądasz 
od czasu ostatniój kampanji. I bledszym jesteś  na 
twarzy, z t e m  ci to do twarzy bardziój.

—  Zaczynasz mi pochlebiać, masz w te m  cel j a ­
kiś, po prostu z m ostu  do rzeczy, odpar ł  E dw ard , 
chcąc mu dać poznać, że go zrozumiał.

—  Mam cel, ciągnął dalej niezinieszany E u s ta ­
chy, pochwalić naprzód gust pani Ludw ikow ej.

Kocham, ach kocham, po sto razy w ołam , 
zacytował mu z uśmiechem E d w ard  napis w sz tam ­
buchu . ’ ',l(’ . ' Rnanl a i o r

—  To  już i tam jesteś  wtajemniczony?
! —  A  tak! Oglądałem  imionnik i spodziewałem

ralnych, wczoraj zaś okropny żywioł srożył się s tra­
szliwie w gmachu teatru de la monnaie. O godzinie 
9ej z rana pożar wybuchł w niesłychanym sposobie 
i z powodu dotychczas nie wyjaśnionego, i w oka 
mgnieniu ze wszystkich okien i otworów wybuchły 
z gwałtownością płomienie. Wszelkie środki ratunku 
zostały natychmiast ale bezskutecznie użyte, a przede- 
wszystkiem z powodu mrozu brakowało wody i dla 
tego uznano zaraz zupełne prawie niepodobieństwo 
ugaszenia straszliwego ognia. Straż ogniowa o g ran i­
czyła swoją pracę na ratowaniu  pobliskich domów u- 
licy de la R eine , które dziś zupełnie czarno i pusto 
wyglądają. Teatr wygląda jak zdobyta szturmem w a­
rownia. Przez obszerne wyłomy które nieprzyjazny 
żyw ioł poczynił, można wejrzeć we wnętrze gmachu 
napełn ione zwaliskami. Najpolężniej srożyły się p ło ­
mienie wczoraj o godzinie 10 z rana, kiedy wielki pa­
jąk  lainpjonów, z straszliwym łoskotem spadł w po­
śród p łomieni i pozornie na chwilę p rzy tłum ił  ogień. 
Nie znaleziono dotąd ani śladu trz.cli nieszczęśliwych 
którzy zginęli wśród pożaru i pod zwaliskami zagrze­
bani zostali.

—  W Izbach ciągle odbywają się mało interesujące 
rozprawy nad budżetem.

—  W edług  Debats, W iktor Considerant w tych 
dniach ma z ca łą  rodziną opuścić Bruxellę, udając się 
do Texas, gdzie zamierza założyć osadę.

( Neue Preussische Zeitung). 
C H I N Y .

—  Raporty z dnia 2 7  listopada zeszłego roku do­
noszą o przybyciu z powrotem do Hong-Kong posłów 
angielskiego i am erykańskiego z,ich tajemnej misji 
do Pfiichn, Obecnie pokazuje się, że to by ł  niefortun­
ny zamiar dostania się do Pekinu. Cesarz Mandszu 
w y s ła ł  swoich kilku wysokich mandarynów dla powi­
tania obcych excellencji wTunku, poniżej ludnego mia­
sta Tientsin. S ir  John Bowring i pan Robert Mac La­
ne przy wspaniałej eskorcie wysiedli na ląd w dniu 3 
listopada, i udali się prowadząc się pod ręce. do przy­
gotowanego na ich przyjęcie namiotu; urzędowa k o n ­
ferencja przy zamkniętych drzwiach trwała kilka go­
dzin, ciekawi chińczycy przysłuchiwali się niezwy­
k l i  m dźwiękom po zachodniemu uorganizowanej o r ­
kiestry, która grała  angielskie i amerykańskie n a ro ­
dowe pieśni. Tyle tylko dotychczas dowiedziano się o 
całej tej misji. W dniu 11 października paropływ y na 
ten cel użyte wyszły pod żagle w Szangai. a w dniu 
U  powróci\R u tla r ,  a we dwadni później Powhatten. 
Opinja publiczna nie bez ironji oświadcza się wzglę­
dem tej dziwnej podróży.

— W Szangai między amerykanami i wojskiem ce- 
sarskiem, z powodu niewłaściwego posunięcia się na 
przód tych ostatnich, przyszło do obostronnych strza­
łów. dwaj bezbronni franenzi zostali pokrzywdzeni 
tarn ik  przez żołnierzy cesarskich.

Zaburzenie w prowincji Kwanturig trwa ciągle 
w sposobie obudzającym obawę. Zamach wykonany 
przez wojsko cesarskie w celu odbicia powstańcom 
miasta Foezah, zupełnie się nie powiódł. Powstańcy 
zniszczyli 40  okrętów i zabili 0 do 700  tatarów; reszta 
floty cesarskiej około 120 statków z resztkami rozpro­
szonego wojska powróciła do Kantonu. Zamieszkały 
tu jeden am er jk an in  ofiarował się za pewną przyrze-

się lepsze znalesć rzeczy, odpar ł  E d w a rd  z pozorną 
obojętnością, żałując, że niepotrzebnie wygadał się 
przed sąsiadem.

—  P o w tó re  mam cel oznajmić panu m em u, że 
Szylackiego tak dalece skrucha przejmuje, iż na j e ­
dynego naw et febelka w  życiu nie bacząc, g o tó w  
pierwszy przystąpić do drugićj prawdziwój zgody, 
ho tamta pierwsza była smutnie prawdziwą, rzekł 
jednvm tchem Eustachy przyrzekając sobie, że wię- 
cćj nie wspomni przed E d w ard em  o p an iJu l j i  z K ra ­
śnego Ł u g u ,  chociaż niedyskrecję imionnikową do­
brze sobie w  pamięci zapisał. Mnie się zdaje, że za- 
w arow alem  panu m em u  wszelką wyższość w  tćj 
mierze i że delikatność naw e t  najsubtelniejsza, po ­
winna poprzestać na tern.

—  Dziękuję ci bardzo, E ustachy , że tak  dba­
le i przychylnie zajmujesz się mną, w trąc ił  nieco 
ironicznie E dw ard .

— T o  mój obowiązek, odrzekł na serjo zaga­
dnięty, nie tylko jako przyjaciela tw ojego ale jako 
gospodarza domu. Pozwolisz więc, że wyjdziemy do 
drugiego pokoju po chwili, ażeby niezw racać u w a ­
gi. Szyłącki tam przyjdzie z panem Jacentym  sekun­
dantem , (najlepszy w  świecie chłopak, który się 
w  tobie zakochał). S p ra w a  się załatwi i b ra te rs tw o  
będzie w  tćj braterskićj biesiadzie. — Czy masz ń o  
przeciwko temu? Choć ciężko byłeś ranny, ale wierz

czonąm u  nagrodę,odzyskać dla rządu cesarskiego roz­
maite zabrane przez powstańców, miasta w okolicy 
Kantonu. Jako zadatek dano mu już 2 0 ,0 0 0  dolarów 
i on uzbroił  ju ż ‘300  ochotników do tej sprawy, kie- 
dyta rzecz odkryfą została przypadkiem i ja w n ieo b ja -  
wioua nagana jego  współziomków, sk łon i ła  go do 
zaniechania tego zamiaru. Z drugiej strony jeden na­
czelnik powstańców w liście,z dnia 17 listopada, prze­
słanym konsulowi am erykańskiemu w Kantonie, p ro ­
s i ł  amerykan północnych o poinoc do zdobycia Kan­
tonu. Inny dowódca powstańców, uskarżał się przed 
konsulami zagranicznemi w Whampoa, że obcy -' upcy 
wykupują zboże. »Po!a tu są moje, i to co one w y d a ­
ją .  potrzebne mi jest dla moich poddanych, ja  tutaj 
wszystkie podatki pobieram i cudzoziemcy którzy się 
wdają w moje interesa. odstępują od praw neutralności 
i w takim razie niepowinni spodziewać się żebyin im 
okazywał nadal takie jak dotąd zaufanie,«

Nakoniec raz wystąpiono stanowczo przeciw rozbój­
nikom morskim; eskadra na ten cel przeznaczona, 
składa się z anglików i portugalezyków, am erykan i 
chińczyków. Korsarze mieli kilka twierdz w zatoce 
Taito, która jest już od natury obwarowaną. Ale te 
twierdze po gwałtownej kanonadzie zostały zupełnie 
zniszczone, przy czem zdobyto przeszło 20 dział 12sto, 
ISsto i 24  funtowych, domy i magazyny spalono, i wiel­
ką liczbę czunek rozbójniczych, podobno przeszło 50, 
Zniszczono. To szczęśliwe powodzenie tej wyprawy 
przeciw zbójcom którzy dla wszystkich zarówno byli 
postrachem, pociągnie za sobą wyprawę przeciw flo­
cie rozbójników stojącej na kotwicy przyTrikam. Tak 
przy najmniej głoszono, że paropfyw Barracoota, któ­
ry przywiózł do Hong-Kong wiadomość o zwycięzlwie, 
opuścił ten port z rozkazem uderzenia na Trikam.

(Neue Preussische Zeitung).
D A N J A.

—  Nowy gabinet duński, chociaż wynikły  ze s tro ­
ny opozycji, która zwaliła poprzednią administrację, 
poją ł trudności jakie mogą wyniknąć z wystosowa­
nia skargi przeciw poprzedniemu gabinetowi. W al­
czył śmiało przeciw tej propozycji i odniósł zwy­
cięstwo. Folketyng odrzucił ją  większością 63  g ło ­
sów. Mniemają że skutkiem tego pojednawczego w o­
tum, p. Scheel przyjmie wydział spraw zagraniczuyc

(independance Belge.)
F R A N C J A.

P a ryż 22 S tyczn ia . Dzisiejszy Moniteur ogłasza 
wykaz dochodów celnych w miesiącu grudniu zeszłe­
go roku i z całego tegoż roku.

—  Prawo o rekrutow aniu  dopiero we czwartek 
przedstawione będzie ciału prawodawczemu. J o e r a ł  
Allard zajmuje się wyłożeniem motywów. Text tego 
projektu potwierdza to wszystko co już powiedzieliśmy 
w tym przedmiocie, co się tyczy zastępców do wojska.

—  Rozesłano już zaproszenia na m ały  wieczorek, 
który ma rozpocząć w przyszły czwartek szereg za­
baw w Tuilb ries.

—  Zasłużony dyrektor drukarni Cesarskiej,  p. de 
S a i n t  Georges, o trzym ał order portugalski Niepoka­
lanego Pocięcia.]

—  Młot. rydel, oskard i motyka, od wielu lat nie 
m ało  miały do roboty w Paryżu i zdawałoby się, że 
po tak wielkich przedsięwzięciach dopełnionych w tej

mi Szyłacki więcćj stracił. Sepleni fatalnie i krzywi 
usta, odkąd mu bruk kawałka wargi i kilku zębów, 
a nieda się nam ówić,  żeby sobie kazał w praw ić  
sztuczne.

—  Nie idzie o to  kto więcćj stracił,  ale żeby 
Szyłacki nie sądził, że dla cierpień może nieco d o ­
tkliwych w podze, mógłbym dlużćj pamiętać urazę, 
k tóra  się po pojedynku skończyła, przystaję na 
zgodę.

—  Brawo! O  to nam idzie. —  W y b o rn y  jes teś  
chłopiec, jak zwykle! zawołał gospodarz, w strzą­
sając mu silnie ręką  już w drugim pokoju.

N iebawem  nadszedł Szyłacki z panem Jacentym.
—  Olelsiu! zawołał sepleniąc i trzymając kielich 

w  ręku. jak dawniej w  twoje niezawodne ręce! ntj> 
tam! Co się stało nie odstanie, uważasz, ja s>ę tam  
może zbajalem, żebyś mnie zabił, nie wiedziałem na­
zajutrz, com poplótł wtedy, ty gorączka no i poprzty­
kaliśmy się i pokiereszowali Bóg wie za jakie trzy  
grosze. Ale, niech mnie djabli porwą bardzoby mi 
przykro było, gdybym przed twoim odjazdem, nie 
miał wypić z tobą choćby strzemiennego. W idzisz, 
ty tam w  głowie tęższy, ja  w sob ien icz '  go, p raw da? 
Ale serca mamy jednakow e, zdaje mi się o tw ar te ,  
nieobludne, jak na mężczyzn przystoi. Pierwszy po­
daję ći rękę do Zgody jak przed tern, uw ażasz .—  
E ,  bracie nieraz po bójce lepsza przyjaźń jeszcze!



stolicy, nie zostanie im nic już do uczynienia, i że te 
narzędzia służące do rozwalania budowli, na długi 
czas sporzną sobie. Bynajmniej; rok 1855 zatrudniać 
jfe będzie równie nieustannie jak lata poprzednie.

Przed kilku dniami zapowiedzieliśmy rozebranie 98 
domów, w celu przedłużenia ulicy Rivoli. Z dniem 
Iszym lutego robota ta ma się rozpocząć. Bulwar cen­
tralny mający przedłużyć bulwar sztrazburski pociąga 
za sobą rozebranie 327 nieruchomości i wydatek 30 
miljonów fr. Bulwar pałacu miejskiego ma połączyć 
bezpośrednio i równo-odlegle od Sekwany place Cha* 
telet i Greve. Rozpoczęcie tej roboty ma nastąpić w 
pierwszym kwartale b. r. Dopełnienie tego olbrzymie­
go projektu, wymagać będzie zwalenia 122 domów, 
których atoli nie ma co żałować, bo wszystkie są sta­
re i z powodu ciasnoty prawie pustkami stoją. W tym 
to szeregu niedawno kilka się zawaliło.

Bulwar Malesherbes zaprojektowany przed pół w ie­
kiem, ma nakoniec jak zapewniają zostać rozpoczętym 
w tym roku. Nie wiemy ściśle liczby domów które bę­
dą musiały być uprzątnięte dla dokonania tego dzieła, 
ale nie przesadzimy zapewnie podając je na 200 . bo 
nie mały to kawał drogi od kościoła Stćj Magdaleny 
do  r o g a t k i  Mo.hcea.ux. Linja ta kosztować ma 12 m i­
ljonów franków.

Nakoniec ze czterdzieści domów padnie ofiarą dla 
zaokrąglenia obwodu centralnej targowicy.

Tak więc policzywszy to razem, okaże się, że 800  
przeszło domów zniknąć ma z powierzchni Paryża dla 
przyozdobienia go i uczynienia zdrowszym przez roz­
przestrzenienie ulic. ( fndepend. Belge).

H 1 S Z P A N J A.
Depesza telegraficzna z Madrytu donosi, że kortezy 

na posiedzeniu 2 Igo b. m. proponowane przez jedne­
go z deputowanych votum nagany dla gabinetu, po 
przemowie księcia Vitorji większością l3 8 g ło s ó w  prze­
ciw 02  odrzuciły. Liczby te okazują.że wielu deputo­
wanych nie g łosow ało  wcale i że s iła opozycji wzmo­
gła  się. bo przy początku posiedzenia liczono ledwie 
trzydziestu kilku stanowczych przeciwników gabinetu.

Zwyczajną drogą otrzymane wiadomości dochodzą 
do 17{zo b. m., i wiele mówią o agitacjach karlisto 
skich. a nawet że w twierdzy Estella m iało już przyjść 
do pronunciamienta na korzyść hrabiego Montemolm. 
S łychać także że tenże i brat jego infant don Juan. 
z jenera łem  Cabrera, przybyli do Hiszpanji a przynaj­
mniej wkrótce przybędą. Deputacja madryckich do­
wódców gwardji narodowej, udała się do Esparlera 
z przedstawieniem, aby rząd energiczniej prowadził 
interesa i narady kortezów, w którym to razie może 
śm iało  liczyć na" pomoc gwardji narodowej madryc- 
kićj. Krok ten sp raw ił  niejakie wrażenie, tein bar­
dziej że uważają go jako rodzaj demonstracji przeciw 
umiarkowanym członkom gabinetu, i która dla tego 
tylko nie była wyraźniejszą, że jeden z członków >tej 
deputacji. p. Aguirre sam jest ministrem

_  Wspomnieliśmy, że kortezy wziąły p o d /o z trzą -  
sanie poprawkę (podaną przez pana Gil Verscda) po­
zwalającą rządowi nadawać deputowanym wszelkiego 
rodzaju ważne urzęda, i że deputowany ma się poda­
wać nowemu wvborowi jeśli poprzednio uzyskał po­
zwolenie kongresu do przyjęcia ofiarowanego mu u- 
rzędu. Nagłym zwrotem, przy oslalecznem głosowa-

 Mv nie powinniśmy się byli poróżnić! rzekł
E d w ard ,  ściskając go za rękę. Kiedy mi ty w y b a ­
czasz, ja zapomniałem o wszystkiem i szczerze się 
godzę.

—  T o  p raw da ,  dalibóg p raw da ,  uważasz E u s t a ­
chy, że my z E d w ard em  nie powinniśmy się byli 
poróżnić, zawołał,  kiwając g łow ą Szyłacki, niech 
mnie piorun trzaśnie prawda! Ale cóż robić? Stało 
sią. No nie odmawiaj, w twoje ręce po dawnemu! 
G łow a ze spiżu, jak Boga kocham!

—  W ybacz ,  że tylko ten toast jeden  wypiję, i 
to dla ciebie robię, jeszcze mi więcój nie wolno.

—  E  wino uw ażasz nigdy zdrowiu n ie  zaw adzi, 
aby tylko nicm ięszać, trocha jeszcze  jesteś osłab iony , 
ale przyjdziemy do siebie, przyjdziemy, rzek ł nieco  
sm utno Szyłacki, przekonany że E d w a rd  ma sk łon ­
ność do SUchot. -i;;iia cb

  1 zemną też  Concordia, rzek ł w esoło  pan J a ­
centy były sekundant S zy ick ieg o .

  A  ja do pana nigdy żadnój nie miałem urazy.
—  Jednak  ja w  trąbę Bellony przeciwko panu 

d ą łe m ,  rzekł grzecznie sekundant.
—  O  ty poeto, poeto, m ów  p0 ludzku, uważasz

odezw ał się Szyłacki.
  T rzeba ci wiedzieć, E dw ardzie ,  że pan J a ce n ­

ty przyjacielem je s t  i czcicielem Appolina, rzekł 
z lekkiem szyderstwem Eustachy.

tfiu, poprawka pana Gil Verscda. została odrzucona 
105 g ło sam i przeciw 54. (A. P. Z. )

—  O poruszeniach karlistoskich, pisze Al/g. Z/g. 
z Madrytu co następuje: Z każdym dniem, przy teraź­
niejszym porządku, a raczej nieporządku rzeczy w Ma­
drycie. polityczny horyzont tego kraju staje się ciem­
niejszym i katastrofa którą od dawna przepowiada­
my. szybko się zbliża. Przedwczoraj (9go b. ni.) w y­
jechał z Madrytu sekretarz Cabrcry (znanego jenera ła  
karlistoskiego) do prowincji południowych, w y p ła ­
ciwszy trzech-miesięczny żo łdośm nastu  oficerom, któ­
rzy od dawna już dali się ująć dla sprawy kariisto- 
skiej. We czwartek wyjechali stąd czterej pułkownicy 
i jeden brygadjer do rozmaitych prowincji, a w sobo­
tę podobno wyjadą trzej jeszcze inni sztabs-oficerowie, 
wszyscy w tym celu aby w oznaczonym dniu znaleźć 
się na swoich stanowiskach, tak że tym sposobem wy­
buch jest nietylko bliski, ale nadto będzie powszechny 
i dobrze uorganizowany. Postanowiono nie przedsię­
brać nic z pojedyńczemi powstańcami, tylko w całym 
kraju jednocześnie działać. Jeśli w czasie poprzedniej 
wojnv domowej, wojsko królowej dobrze było  płatne 
a don Carlosowi brakowało  pieniędzy, teraz za to jest 
wprost przeciwnie. Skarb  królowej jest do tego sto­
pnia wycieńczony, że wczoraj w-banku St. Fernando 
nic dostawało pieniędzy na bieżące wydatki i wszelkie 
rewersa nad 500  reali by ły protestowane. Z drugićj 
strony czy to jest tajemna pożyczka, czy w jakim bądź 
innym sposobie pieniądze są dostarczane, dość że pe- 
wnem się zdaje, że stronnictwo karlistoskic tym razem 
ma do rozrządzenia przynajmniej 200  miljonów rea- 
lów. Rząd otrzymał z Neapolu telegrafem zawiado­
mienie, że hrabia Montemolin (najstarszy syn don Car- 
losa, i wskutku jego abdykacji, pretendent do tronu a 
w oczach karlistów czyli legitymislów hiszpańskich, 
król Hiszpanji). w towarzystwie swego kuzyna infanta 
don Sebastian, tajemnie oddalił  się z Caserta. Z d ru ­
giej strony listy z Pampeluny donoszą, że jego bracia 
don Juan i don Fernando, wkrótce ukażą się na g ran i­
cy. Przeciw rojalistoskieinu entuzjazmowi w rozm a­
itych prowincjach, na który hrabia Montemolin rachu­
je. postaw my bezrząd i nędzę jaka panuje w całej Hisz­
panji i nieukontentowanie, niedostatek, głód, dostate­
cznej i gotowej do bojuarm ji.  która po największćj czę­
ści gotowa jest pójść za każdą choręgwią która przy­
rzeka przywrócić porządek w państwie, a uznamy że 
trwanie dotychczasowego stanu rzeczy jest nicpodo- 
bnem.

—  W edług  madryckiego korespondenta w Neue 
Preussische Zeitung, aby zostać senatorem, potrzeba 
stosownie do przepisów nowćj ustawy, posiadać przy­
najmniej 3 0 ,000  realów rocznego dochodu. Na począ­
tek królowa mianować ma 120 senatorów, a przy ka- 
żdćm nowem zgromadzeniu się kortezów. wybierać bę­
dzie najwięcej po I2 tu  nowych członków senatu, aż 
do skompletowania ogólnej liczby, która ma wynosić 
o dwie-piąte części mniej niż izba deputowanych, do 
tej zaś ostatniej na każde 5 0 .000  ludności ma przypa­
dać jeden reprezentant.

Inne szczegóły projektu ustawy, mają być następu­

j ą -
Rok administracyjny rozpoczyna się z dniem Iszym 

października. W ośm dni po zebraniu się izb praw o-

—  Jak trzeźwy, to  ani go zapędź do w ierszy ,—  
jak pijany to, panie, uważasz, sypie się jak z r ę k a ­
w a ,  rzekł Szyłacki, cały ci pow iat opisał.

—  Bachus był blizkim kuzynem Apolina, w t r ą ­
cił E d w a rd  z uśmiechem.

—  Ale niewiadomo czy Apolin lubił w ino, rzek ł 
wesoło pan Jacenty .

—  Pijał jednak ambrozję, zaw ołał Eustachy.

Mecenasie! odwiecznych kró lów  cny potom ku 
Coś ze m ną kaw ę pijał w mym ubogim domku.

Dzięki ci! odpowiedział pan Jacenty  E us tachem u 
początek jakiejś traw estacji  swego u tw o ru  z p ierw ­
szej ody Horacego.

— • Trzeba  ci wiedzieć, że pan Jacenty  je s t  b o ­
daj czy więcćj nie klassykiem jak romatykiem.

—  Za pozwoleniem. Z przyzwyczajenia je s tem  
klassykiem, bo byłem  w klassach, gdzie mnie łaciną 
dręczono.

—  A z  czego pan jes teś  romantyk? zapytał E d -  
dw ard .

—  Rom antyk jestem  od niechcenia, bo istotnie 
nie bardzo chcia łem  się uczyc łaciny, odpar ł  p. J a ­
centy, śmiejąc się do rozpuku.

—  Kalamburzysta z natchnienia i najzaczniejszy 
w  świecie chłopiec, dokończył Eustachy.

—  Co prawda to prawda, uważasz, szczery, u-

dawczych, gabinet winien będzie przedstawić ogólny 
budżet, tudzież rachunki z ubiegłego roku. Żaden po­
datek nie może być pobierany bez poprzedniego za­
twierdzenia przez kortezy i gabinet lub urzędnik k tó­
ryby się dopuścił tego. ukarany będzie dymisją. Przed 
Wótowaniem budżetu, kortezy corocznie oznaczą n a j ­
przód etat armji i m arynarki.  (Neue. Pr. Z tg .)

—  Czytamy w Clamor Publico z dnia 15 stycznia:
Za zdaniem rady ministrów następujący rozkaz kró­

lewski został zakomunikowany komissji w kortezach 
ustawodawczych, zajmującej się śledztwem politycz- 
nem tyczącem się czynności donny Marji Krystyny de 
Bourbon.

Prezydentura rady ministrów.
JW Panie.

Postanowienie oddalenia donny Marji Krystyny de 
Bourbon, powzięte przez radę ministrów w dniu 27 
sierpnia z. r., oparte było na powodach polityki, któ­
re ocenić może jedynie zdrowy rozsądek publiczno­
ści i które polegają wyłącznie na honorze i spokojno- 
ści kraju.

Komunikuję to panom za zdaniem rady ministrów, 
w odpowiedzi na pańską depeszę z dnia 5go b. m. do 
użytku specjalnej komissji.

Madryt 9 stycznia 1855 r. Książe Vitorji.
Do pp. sekretarzy kortezów ustawodawczych.

(Indepentlance Belge).
—  Czytamy w Independance Belge:
Kortezy hiszpańskie ciągle m arnu ją  czas i nieobli- 

czają ważności swojej misji. Całe posiedzenia po­
święcone są nieużytecznym i kompromitującym ro -  
sprawom, a tymczasem Ustawa i budżet napróżno o-  
czekują decyzji reprezentantów ludu hiszpańskiego.
I tak naprzykład, na posiedzeniu 19 b. m. jeden  
z deputowanych opozycyjnych, nie wiemy jeszcze któ­
ry, w ystąpił z propozycją, aby Izba oświadczyła że 
gabinet nie posiada już jej zaufania, jakby w państwie 
parlam entarnem  opozycja utworzona w formie s tron­
nictwa. nie odmawiała nieustannie swojego zaufauia 
gabinetowi, przeciw czynom którego walczy. Na szczę­
ście, przemowa marszałka księcia Vitorji dostateczną 
była do usunięcia tej propozycji większością 138 g ło ­
sów przeciw 62, ale w ogóle cóż z tego w yni­
k ło? to, że Izba znowu straciła obecnie dwa p o ­
siedzenia, zmarnowawszy już. tyle poprzednio.

(Independance Belge). 
W Ł O C H Y .

Tilryn 17 S tyczn ia . Od dwóch dni o niczem tu 
więcej nie mówią tylko o rozdzierającej serce rozpa - '  
czy jaka panuje w zamku. Król jest niepocieszony. 
Wczoraj odprowadził zwłoki swej matki do grobu; 
w kilka godzin później patrza ł  na śmierć swego nowo­
narodzonego syna, am ałżonka  jego od 10 dni po roz­
w i ą z a n i u  walczy ze śmiercią, i lekarze zarządziwszy 
czterokrotne upuszczenie krw i odstąpili ją. Wczoraj już 
b rała  ostatni Sakrament, i odtąd prawie bez przerwy 
leży w najgwałtowniejszej gorączce, a w chwili kiedy 
to piszemv może ostatnie tchnienie do Nieba posła ła .  
(Telegraf doniósł już o śmierci Królowej). Książe Ge­
nui brat królewski, znajduje się od śmierci swojej 
matki w największem niebezpieczeństwie. Jego s ła ­
bość piersiowa wznowiła się z gwałtownością a 
mianowicie częste rzucanie się krwi z płuc. każą o-

czynny, nie fanfaron, w trąc ił  Szyłacki. No, no m u ­
sisz tam co Jacku  mieć w kieszeni, nie bez tego! 
przeczytaj, przeczytaj!

P an  Jacenty  wydobył zapisany arkusz i rozw iną­
wszy, zaczął czytać:

T y  co trzym asz liść laurowy 
D ozw ól Muzo, niech zasłyną 
Czyny sąs iada  z łysiną 
I  wdzięki je g o  połowy.
B oha te rsk im  idąc torem ,
Sąsiad ,  co się nic nie boi 
Zwyciężenia własnej T ro i  
D um nym  będzie prom otorem , 
t. iągle u stopni świątyni 
C hoć  sam B ram y  nieuchyla,
Strzeże bogini -  bogini 
S trzeżona pragnie Achilla.

Tym podobnych w ierszów  zgrabniejszych i nie- 
zgrabn.ejszych, cały arkusz pan Jacenty przeczytał, 
z początku trzech tylko było słuchaczy, ale głośny 
śmiech Szyłackiego w kró tce  całe towarzystwo w  ko ­
ło poety zgromadził, E d w a r d  z niesmakiem słuchaj 
satyryka, obawiał się czy wizyta jego w  K rasnym  
Ł u g u ,  nie posłużyła Jackow i,  do wplątania go ta k ­
że w u tw ór ,  który w ed ług  zeznania Szyłackiego, 
miał przed obiadem u  Eustachego  napisać.

(Dalszy ciąg nastąpi).



bawiąc się smutnego rezultatu. Matka nieszczęśliwej 
Królowej (wdowa aroy-księcia Rainera, byłego wice­
króla Lombardii, Marja-Elżbieta-Franciszka. siostra 
nieboszczyka króla Karola Alberta), przybyła wczo­
raj do Turynu w tej chwili, kiedy zwłoki Królowej 
matki wśród odgłosu dzwonów i najgłębszej żałoby 
kilkudziesięciu tysięcy ludzi, niesiono do kościoła Gran 
Mądre di Dio. Powóz jej m usiał przez trzy kw adran­
se zatrzymać się na miejscu, dla przepuszczenia ża ło­
bnego orszaku.

—  Nasze przesilenie rninisterjalne trwa jeszcze cią­
gle. Jak się zdaj£, pan Lanza nie przyją ł minister­
stwa skarbu. Paleocopa i Ratazzi. powtarzają sw o­
im najbliższym przyjaciołom politycznym, ze tylko 
tymczasowo pozostają na swoich posadach.

(Neue Preussische Z  ci lung).
Turyn 21 Stycznia. Powszechna nie wysłowiona 

żałoba pokryła kirem całe miasto, skutkiem zgonu u- 
kochanej królowćj. m ałżonki panującego króla Wikto­
ra Emanuela. (Królowa Mar ja. Adelaida. Franciszka, 
Rainerta, Elżbieta. M atylda. córka arcy-księcia au-  
strjackiego Rainera, urodziła się 3go czerwca 1822 
roku . miała zatem dopiero 3 2  lat i kilka miesięcy.

(Independance Belge).
Turyn 21 Stycznia. Telegraficzna depesza pod tą 

datą donosi, że król W iktor-Emanuel znajduje się cią­
gle w stanie głębokiej boleści, jednakże lekarze nie 
obawiają się o jego zdrowie. Książe Genui, którego  
boleść po zgonie metki pogorszyła stan zdrowia, na 
szczęście ma się od wczoraj nieco lepiej.

—  Izba deputowanych zgromadziła się dziś w sali 
posiedzeń. Po udzieleniu urzędowego zawiadomienia 
o śmierci królowej Marji-Amelji-Adclaidy. Izba po­
s tanow iła .  że posiedzenia jej zostaną zawieszone na 
dwadzieścia jeden dni z powodu żałoby. Przed zam­
knięciem posiedzenia, jednogłośnie wetowano adres 
współubolewania do Króla.

Dwór i kraj cały pogrążone są w najgłębszym żalu.
_________ ('Independance Belge).

PRZEGLĄD LITERACKI
O NIEMKACH POWIEŚCI PISZĄCYCH.

( D o k o ń c z e n i e } .

Oprócz Idy Hahn - Hahn i Idy Diiringsfcld, salon 
niemiecki m ia ł jeszcze 'nader m iłą  i uprzejmą repre-  
zentatkę w Teresie Lutzów (z domu Struve), która już 
w r. 1852 na Wyspie Jawa życie zakończyła. Miała 
ona tę ważną nad obu powyższemi autorkami zaletę, 
iż uie uważała salonu za jakieś nienaruszalne sanctua- 
r ium , ale jego wady z ca łą  wytykała prawdą. Pogląd 
swój nie ograniczała w yłącznie na uprzywilejowanćj 
klassie społeczeństwa; lecz i gdzie indziej także, na 
m yśl zdrową i na prawdziwe serca uderzenie, w ska­
zywała. W pismach autorki czuć pewną spokojność. 
słodycz i hannonję; i to jedno wpływa na gorsze jej 
prac powodzenie, że przedstawiała każdy u tw ór nie 
w wielkiej majestatycznej całości, lecz tylko w szki­
cach, fragmentach i pojedynczych obrazkach. Obrazki 
jednak te skreślone wprawnie, noszą na sobie jakąś 
cechę delikatności kobietom właściwej. Powieści: 
)>Dziennik« (1842) »Szczęście światowe" (1845) «Htm- 
ryk Baw k a r t« (1846) »Falkenberg« (1843) »Alma« 
(1848) »Stolik herbaciany-)! »Lydia <« (1844) a Listy 
z północy" (1841) »Paryż i świat z.aalpański« (1846) 
> Nowellę" »Podróż do Wiednia" 1849) świadczą na j­
lepiej o talencie tej zawcześnie dla piśmiennictwa nie­
mieckiego zgasłej autorki.

Mniej saczęśliwie odznaczają się na polu p.owie- 
ścio -  pisarskiem Henrietta Bis {(in g  i Ludwika Gall. 
Pierwsza lubi gmatwać opowiadanie przeróżnemi sy­
tuacjami; styl drugićj wykwintny choć treśc iw y : po­
wieściom jednej i.drugićj brak wykończenia treści.

Z pomiędzy kobiet piszących w Niemczech powieści 
historyczne, zajmuje n iezaprzeczone pierwsze miej­
sce Augusta Paalzoic, (1847 r.) jakkolwiek pisma jej 
co rok mniej mają wziętości i w pływ tej autorki co­
raz więcej a więcej w Lelbe się zatapia: Pisała ona 
historyczno-salonowe romanse w których i historyczne 
pathos i familijne ethos nie najlepiej się uwydatniały. 
Posiadała szczęśliwy talent obrazowania, łatwość za­
ciekawienia czytelnika, udatny koloryt historyczny i 
dar czynienia psychologicznych postrzeżeni. Ale nie­
szczęsne konw euanscde Ja haute voice psuły te wszyst­
kie dobre przymioty. Kwestję m ałżeństwa traktuje 
nie raz bardzo obojętnie,, uważając ją za rzecz kon ­
w enc jonalną:  miłość zaś, przeistacza znów w jakąś 
chorobliwą sentymentalność: Pod względem opiso­
wym, sili się na najskrupulatniejsze odwzorowanie, 
salonów, ozdób architektonicznych), ubiorów, i innych 
tym podobnych akcessorjów. »Godwie— Kastle« i 
wSainle -  ftpche« (1845— 1843) należą do najlepszych 
jej utworów. uJakób von der Nees« i ę Tomasz Tyr- 
nau«  (1845) są nie równic słabsze. Amalia Szoppe ma

się do Paaizów u tym samym stosunku, co Miihlba- 
chpwa do Idy Hahn-Hahn w zakresie rom ansu  salono­
wego. Pisze ona powieści historycznenie dobija się je ­
dnakże w tym rodzaju nigdy takiej zasługi, jaką sobie 
pismami dla młodego wieku poświęconemi. w Niem­
czech zjednała. Pod względem treści, powieści jej za­
wsze są ciekawe. W dziele »Tabitha von Geyersberg" 
(1845) wprowadza czytelnika, pomiędzy walki i o k r u ­
cieństwa chłopskiej wojny w Niemczech; w nPoli-  
ksenie« (1844) wiedzie go na dwór szwedzki, aby mu 
z bliska Królewski majestat z całym jego splendorem 
i dworską magnaterją pokazać; to znów gdzie indziej; 
do Dariji, do Grecji, do Francji go prowadzi. (»Edel- 
frau von Keliingdorfen« 1847 »Marat" 1838). Jej 
powieści historyczne to prawdziwy orbis pictus, któ­
ry obok starannego doboru przedmiotów odznacza się 
łatwym i płynnym  stylem. Autorka produkuje ogro­
mnie wiele; pisze bowiem ciągle, to dla dorosłych, to 
dla dzieci, zawsze mając na celu, myśl szlachetną, dą­
żenie moralne, a do tego wcale dobrze pisze. Przewyż­
sza ją  tylko w płodności jedna niemiecka literatka; 
jest  nią J. Satori (Johanna Neumann) niezmordowa­
na pracownica, która krezusowem bogactwem o b ra ­
bianych przez siebie przedmiotów i postaci, nie tylko 
publiczność, ale nawet samych krytyków zdumiewa i 
w podziwienie wprawia. Ręka by nam zdrętwiała, 
gdybyśmy chcieli chociażby protokolarnie tylko wyli­
czyć to wszystko, co ta autorka w swojem życiu napi­
sa ła .  Lecz szkoda, że jej historyczna mańjera jes t  za­
wsze jednostajna. Po kilku pociągnięciach pióra, ża- 
raz ją  odgadniesz. Powieści jej dostarczają zawsze 
wiele nowości księgarskim czytelniom, są często ua-  
zbyt długie i grzeszą rozw lekłością przez wprowadza­
nie od razu za nadto wielu działających osób.

Na tym samym polu co i wyżej wspomniane au tor­
ki, próbują także s i ł  swoich, czasami nawet dosyć 
S iz c s ę ś l iw ic .

Marja Norden (»llmhorst« 1846 »Paryż i Berlin 
1849); Wilhelmina Sostmann  (»Kobiely z domu 
Baubreuil 1842 »Osfatni z domu Tudorów« 1845) 
Feodora v. Dalberg (»Aus der Zeil 1649— 80« 1845) 
Henrietta B issing  (uRejmnr, Widdrick und die Dith- 
inarschen im Jahre 1500" 1848) oraz wiele innych.

Wreszcie w rodzaju tak zwanych Nowelli, odznacza­
ją  się pięknym kolorytem, poetycznościąi dobrze skie­
ro w a n ą  dążnością: Fanny Tarnów, (Zbiór opowieści 
1 8 4 0 — 2) Betti Paoli (uŚwiat i moje oko« 1844) 
Em m a v. Nieudorf (»Z teraźniejszych czasów« 1844) 
Amalia W inter (»Fraueubilder« 1840— 42( i inne. 
Katinka Zilz  zalewająca potokiem swoich nowelli 
wszystkie praw ie niemieckie dzienniki; stanowi przej­
ście do bezimiennej pseudoniinowej, nawet do rze­
czywiście właściwej nazwy nic mającej literatury, któ­
ra od wielu już lat. zagnieździła się w niemieckiem 
dziennikarstwie i zwraca na siebie uwagę raczej staty­
stykę literacką utrzymującego bibliografa, aniżeli kry­
tyka 7. esletyeznemi wymaganiami. ***

S Z K IC E  D O R Y W C Z E  
IV.

J A N A  P R U S I N O W S K I E G O .
( C i ą g  d a l s z y ) ) .

(Patrz Nr. 2 6  Dziennika z r. z,)

SZKÓŁKA W  LUBARZE.
Kiedyż zapomnimy owe uliczki wąskie, błotniste, 

ale ożywione ruchawem- ciałem slndcrickiem?... I te 
niskie drewniane doinki, w których wychowywaliśmy 
się, może tylko na udręczenia życia?... Dalej s tały  dwa 
nieco większe domy, toklassy! Już się musiały powa­
lić, już te stoły, ławki i katedry, zapewno porąbano 
i spalono od dawna, jak  czas p o ła m a ł  i zniszczył tyle 
snów naszych i młodych marzeń.

Dotąd mi stoi w oku biała statua Matki Boskiej, 
z pozłocistym wieńcem, na pozłocistej kuli, wznoszą­
ca się nad szczupłą jurydyfcą. jak an io ł  opiekuńczy 
naszćj młodości! Dotąd pamiętam m ałą  ubogą kapli­
cę... Mój Boże! gdyby tak dzisiaj, w ciemny jesienny 
albo zimowy ranek, z okiem pó ł - rozespanem, iść na 
wezwanie dzwonka do domu Bożego, z sercem tak 
czystem jak  wtenczas, i tak spokojnie krótki pa­
ciorek!...

W głębi s ta ł  klasztor, groźne widziadło ówczesnej 
naszej wyobraźni, groźne zakratowaną celą księdza 
prefekta:. W miasteczku cichćm i oslronneai, wolnem 
od wszelkich naw et pokus zepsucia; mile, szybko scho­
dził nam poranek życia. Zaicdw a niewinna swawola, 
przerwała bieg pilny nauk, i ledwó kilku hebesóp) za­
siadało tylne ławki,  z oślemi uszami' wykrojonemi 
z papieru, i znosiło plagę prefektowskich sotiótek.

Do czegóż porównać ogródek botaniczny, i jar nad 
rzeką, i ową pamiętną krynicę?1... Tam mieliśmy na­
sze grządki, tam wybiegaliśmy we święta i w czasie 

| lekcji, na binaaninę i swawolę, jak dzisiaj uciekamy

niekiedy myślą, ukradkiem od świata, w ogród na­
szych wspomnień.

Któżby pom iną ł  jeszcze majówki?...  Ów jedyny 
swobodny czas mniej strzeżonych przechadzek?... Cóż 
to za drobne wojsko ze sztandarami, z bębnem, tak 
ruchawe, wesołe?.. . Nieraz zdaje się słyszyć, jedną 
z piosnek na pó ł pobożną, którąśmy wówczas śp ie­
wali. Pieśń rusp ływ ała  się po polach, odbijała się 
w cichych echach lasku, tak bez taktp, tak niezwiąza- 
nie, jak potem serca i g łow y nasze, zagrały inną m u­
zy ką uczuć i myśli. Gdzież się rozbiegła ta drużyna, 
niegdyś jedno składająca ciało?... Gdybyś dzisiaj ich 
zebrał,  już  by zapewno nie poszli razem, nie poszli 
by tak wesoło i bratersko. Już ich poprzegradzały ró­
żne nazwy towarzyskie, różne stopnic stanu, różne
znamiona wyobrażeń a o resztę pytałbyś chyba
ziemi.....

Lecz czyliż to wszystko?... Gdzież choć jeden o b ra ­
zek naszego domowego życia po stancjach, tak pe łn e ­
go prostoty i humoru?...  Gdzież jest hislorja figlów, 
któraby wystarczyła na kilka lat śmiechu?... Gdzie tak
nazwane okazje z domu, i wyjazd na wakacje?  To
tylko krótkie wspomnienie!...

— Dyrekcja  d rog i  żelaznój W a rsz aw skó-W iedeńsk ió j  u- 
w ieda in ia ,  że w dn iu  2 4 stycznia  (5 lu tego)  r . b. o g o d z i ­
n ę  I 2ćj w p o łu d n ie ,  o d by to  zo s tan ą  w  m ag is t rac ie  m ias ta  
W arszaw y, w  te rm in ie  sk ró c o n y m  p rz e z  o p ie c z ę to w a n e  d e ­
k la rac je  in m inus  l icytacje: a) n a  sp ro w a d z e n ie  z zag ran icy  
dla  te legrafu  e lek t ry czn eg o  m a te r ja łó w .  narzędzi  i t. p. ; b) 
na d o s ta w ien ie  dla tegoż te legra fu  ró żn y ch  p rz e d m io tó w .  ~  
W aiu n k i  sz czeg ó ło w e  na p r z e d s ię b ie r s tw a te ,  p rze j rz an e  b y ć  
m o g ą  k azd odz ienn ie  wyjąwszy św ią t  i n ięd . ie l i  od g odz iny  
ł Oój z rana  do 2ej  po  p o łudn iu ,  w dyrekcj i  d rog i  że laznój 
na  stacji g łów nćj ,  g dz ie  wszelkie ob jaśn ien ia  udz ie lone  b ę ­
dą, jak ró w n ież  w m ag is t r ac ie  m iasta  W arsz aw y ,

11 o h  ,w z . gótuwu szp /ald w m. G-rófcu potc. i gub. Wur-
Hłuuskwj. — Z o a o u u rozpocząć się mającej z wios.ią r. b. 
:8aó  budowy szpitala w m. Grójcu, ogłasza umiejozeui licytacje 
naprzód przez opieczętow ane deklaracje, a następnie przez g ło ­
śne in minus zam urow an ie  na dostawę potrzebnych m a te r ja łó w .  
a.iszlagieiu przez komisję rządow ą spraw  wew iietrznych i du­
chow nych  zatwierdź,mym oujętych, a mianowicie:

1) 416,11110 sztuk c eg ły  palonej zwyczajnej, od ceny rs 8 kop.  
50 za tysiąc, zaś za zw ózkę lakowej na plac szpitalny rs. 2. czyli 
łączn ie  po rs. 10 kop.  50 od tysiąca.

2)  600 sztuk ceg ły  gzemsowki, łączn ie  ze  zw ózką po kop. 15 
za sz tukę wya .szlakowanej .

8) 658*/j cze twerti  wa m  łączn ie  ze  zw ózką ,  pors . ,1  kop. 90.
4) mateija ł  i drewnianego łącznie ze  zw ózka ,  na rs. 1122 kop. 

7 2 ’/ i  ohrkctiowauego. ■ ,
Dostawy te każda p o s tc z e ą ó ło w o ,  przedsiębrane być mogą 

w całości lub mmejszeuii  partjaml, jak się to korsystoiejszem dla 
szpitala okaże. L ic j t a j e  , dnywać się b ę lą  jeJna  po drugiej  w 
terminie 14 t2 6 )  lutego 1855 roku, poczynając od godziny lućj 
z rana w magistracie iii. Grójca, przed  W. Karolem Cze.tmawskio) 
rejentem, jako  członkiem rady szczegółów ćj du czynności  tdj 
delegewanyoi. h a rd y  przystępujący do licytacji, uprocz dekla­
racji opieczętowanej,  w kipnij  procent ustąpić się mający w y ra ­
źnie, literami, bez żadnych skrobać ,  ani przekreśl ,  ń » ysznzagól- 
nioiiyrn być ma. złożyć p in ień  na ręce licytacją kierującego f» -  
dtuin w gotowiźnie lub listach zastawnych w yrów ny  waiące j e ­
dnej dzies atej części suuiv auszlaguwćj.  do każdej ie ipec t ize  d o ­
stawy, które  w razie utrzymania się. pozostmie  w kasie szpital­
nej na pewność dotrzymania warunków; radia zaś oieutrzymu- 
lącycti się nalyrhin is- t  po zamknięciu p ro tokołu  licytacji zwró­
cone zostaną. Bliższe otijaśn ema w arunków, ja k o  też pośzczo-  
z ó lo w e  wyrachowania po tr iebnegp  drzewB, są do przejrzenia  
kazdodziennie w kanceiaiji W. Czerniawskiego rejenta, w mie­
ście Grójcu w domu pod nr  < zamieszkałego, lub t ć i  w biurze 
naczelnika powiatu ' t  ar»*aw«kieg i w W arszawie .— Grójec data 
80 grudnia (11 stycznia) 1 8 5 ) / j  r o k u , — Prezyduan.;jr, Leonard 
IV u v uhjński

n zor <io sklaaunia de War w i i nu ręce W Czcrttuutśicgo 
rtyentu «• Gro/ca " i do terminu licytacji. — W skutek ogłr
szetua rady szczegółowej s tpua la  w Grójcu, z dma 3ti c rud i 
( I I  stycznia)  1854/5 r., podaję niniejszą deklaracię,  ii  obow 
ru ję  s ię  podjąć dostawy (w yraz ić  przeumiot),  za sum ę rs, t 
wypisać sumę literami z wyszczególnieniem ilości, miary I 
sztuki), poddnjąo się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom y 
warunkach licytacyj ych objętym. W dium  dołączam w kwocie 
rs.. ., które w razie n ieu trsym aniaeię  na licytacji sam odbiorę. 
S tałe moje zamieszkan e  jest (wypi>ać miejcie  zamieszkania) . 
Piekłem d n ia . . . miesiąca . roku.. . (Podpisać imię i nazwisko).

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
U. Ang. Bożewski Zdzisław  ob. z Ugoszezy.  —  W. Rzym. 

Biernacki Kazimierz ob. z- S z c z a w in a .—  B. Liteui. B o g d a n o ­
wicz j ó z e f  o b .  z gu b .  G rodz ieńsk ie j .  — H. Niem. Borkowski 
Józef  ob. z B udzynka.  —  // .  W ilcń. G ro tow ski  Wiady*. ob 
z Mnicba, —  H. Sas. Kosowski Boles, ob .  z Ralewic. —  fl. 
Krak. Moszczeński  Witold ob. z Bronisz.. —  H. Gerl. W i­
śn iew ski Józef  o b  z K osobud .

WYJECHALI z WARSZAWY'.
De la G range  Hipo. o b ,  do  P teśc idc ł,  Podcz»#ki F»L o b .  

do Blizina, Szczucki Ja n  ob .  do Zwoli, Z a c h a i t  Wilh. oto  d o  
Zgierza< Żukowski Edw, ob  d o  Mohvbewa.

T E A T R  W I E L K I .  Dziś; Lukrecja Borgja. 
T E A T R  R O Z M A IT O .  J u t r o : Datime grzechy .—  

Mlilarz.
Dziś rano stopni zimna I I ,w c z o ra j  w połu. zimna 5. 
Wysokość wody na Wiśle stóp 8 cali 4.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 8my 
Przeglądu Rolniczo-Handlowe go i  Przemysłowego.

W  Drukarni J i nger. — Wolno, druiuiw ać. — W arszaw a dnia 16- | ś " )  Slyvznia 1855 roku.  C enzor  F. S o b i e s z e z a ń s k i.


